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PRZEDPŁATA WYNOSI:
W Lublinie wraz z odnoszeniem do 
domu kwartalnie 5 K., na prowincji 

z przesyłką pocztową kwartalnie 
6 koron.

_______C E N fl O G L O SZ  E J
Za wiersz petitowy jednoszpaltowy 
na ostatniej stronie 80 h., na 1 stro
nie 2 k., w tekście 2 k. 50 h. Drobne 

ogłoszenia po 10 hal, za wyraz.

TYGODNIK SPOŁECZNY, POŚWIĘCONY SPRAWOM WARSTW PRACUJĄCYCH.
— Organ Stowarzyszenia Robotników Chrześcijańskich. .—- ;  —

Adres Redakcji i Administracji: Krakowskie-Przedmieście 7, I piętro (Lokal Stowarzyszenia Robotników Chrześcijańskich). 
Redaktor przyjmuje we środy i piątki od godziny 6 - 7  wieczorem. Administracja otwarta codz. od 9 rano do 6 wiecz.

P R A C Ą  i Ł A D E M .

m ( dla Bogn.
W  dzisiejszych czasach niema 

zapewne człowieka; klóryby nie 
zdawał sobie sprawy z doniosłego 
znaczenia szkoły. Najwybitniejsi my
śliciele zgadzają się co do tego, że 
oświata jest najpotężniejszą dźwig- 

. ńią i że od niej zależy moralna i 
materjalna potęga każdego narodu. 
Szkoła jako instytucja, w której 
urabia się duchowo całe pokolenia, 
jest, że tak powiemy, kuźnia przy
szłości, jest rolą, na której można 
zasiać zarówno ziarno pszenicy jak 
oset i kąkol. Jakim będzie siewca 
i jakiem ziarno - takiem będzie 
napewno młode pokolenie. A jaki 
siew. takie żniwo.

Wiedzą o tern wrogowie Chry
stusa, nieprzyjaciele idei narodowej, 
zwolennicy anarchji i waśni klaso
wej. Rozumieją, że cele swoje naj
prędzej osiągną wtenczas, gdy opa
nują s zko ł ę .  Ale zanim to nastą
pi, zanim zdołają wszędzie, w każdej 
gminie i każdej wiosce, postawić 
na posterunkach wychowawczych 
bezwyznaniowców i anarchistów - 
wytężają tymczasem wszystkie siły, 
aby usunąć ze szkół naukę religji, 
odebrać wychowaniu charakter 
chrześcijański i przez usunięcie 
praktyk religijnych doprowadzić 
młodzież do zdemoralizowania.

Nie o małą zaiste rzecz tu 
chodzi, jeno o „rząd dusz“, o to 
panowanie nad umysłami młodego 
pokolenia, o rozpostarcie niepo
dzielnej władzy nad Wrażliwem 
sercem dziatwy. Aby nie zrazić so
bie społeczeństwa, aby nie dotknąć 
uczuć religijnych ogółu, socjaliści 
i postępowcy bezwyznaniowi różnych

odcieni wysuwają hasło wyzwole
nia szkoły z więzów „klerykalizmu".

Cóż to za więzy? Jakaż to nie
wola krępuje naszą oświatę? Te 
więzy - to nauka religji w wymia
rze 2 godzin tygodniowo na ogólną 
ilość 36-40, to nabożeństwa nie
dzielne, to spowiedź i komunja św. 
dwa razy do roku. Nic więcej.

Ach, prawdal Odmawia się do
tychczas w naszych szkołach „Ojcze 
nasz“ lub „Zdrowaś" przed i po 
nauce. 1 to może jest największym 
kamieniem obrazy dla tych jedno
stek, które dawno już modlić się 
zapomniały. Wyobraźmy sobie uspo
sobienie takich panów czy pań, 
którzy pracują czynnie w socjaliźmie 
lub komuniźmie, gdy przyjdzie im 
brać udział w modlitwie młodzieży. 
Wszak dla ich dusz, przejętych cy
nizmem i niewiarą, dla ich umy
słów, gardzących wielkiem Obja
wieniem i korzących się tylko przed 
siłą materjalną — każcie słowo 
wzniosłej modlitwy Pańskiej jest 
czemś, czego zrozumieć i odczuć 
nie mogą.

Wszakże panowie ci i panie 
(znamy niestety niemało podo
bnych jednostek) nie zadają sobie 
trudu złożenia rąk przy modlitwie, 
a nawet zgoła nie uważają za sto
sowne przeżegnać się. Jak zabójczo 
musi wpływać na młodzież widok 
takiego wychowawcy czy wycho
wawczyni, jakiż jad sączy się do 
jej dusz na wykładach i w rozmo
wach z takimi kierownikami!

Chora jest nasza szkoła, bo 
chociaż formalnie uprawia naukę

religji i odbywa praktyki religijne, 
to jednak w życiu jej wewnętrznem 
i w wychowaniu z małymi wyjątka
mi - n i e ni a B o ga .  Młodzież 
nasza idzie przez całą szkołę śre
dnią sama lub prawie sama, gdyż 
wpływ prefekta, który ze strony 
grona nie doznaje poparcia (dobrze 
jeszcze, kiedy nauczyciele wprosi 
nie paraliżują jego akcji!), - jest 
często zbyt mały, aby mógł ukształ
tować jej charakter. W  tych warun
kach młodzież nasza zasługuje na
prawdę na podziw, skoro w zna
cznej części zachowała jeszcze po
bożność i związane z nią zalety 
charakteru. Niewątpliwie duża w tem 
zasługa naszych księży, ale niema
ła również naszych domów, gdzie 
mimo wszystko, życie religijne nie 
zamarło i gdzie młodzież, niby w 
ożywczej krynicy, może się zawsze 
pokrzepić.

Nasza szkoła średnia jest cho
ra, ale dom w przeważnej części 
pozostał zdrowy.

Dlatego to słusznie zebrani na 
wiecu rodzicielskim w Lublinie dnia 
22 maja b. r. zaznaczyli, że decy
dujący glos w sprawie moralno- 
religijnego i narodowego wychowa
nia w szkole przysługuje w pierw
szym rzędzie ogółowi rodziców.

R o d z i c e ,  których opie
ce młodzież jest poświęcona, mają 
prawo decydować o charakterze 
szkoły, nie zaś dotkrynerzy partyjni, 
dla których szkoła jest bądź źró
dłem zarobków tylko, bądź też te
renem wielce szkodliwych ekspery
mentów.
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Ogół społeczeństwa, wierzący 
i narodowo usposobiony, protestuje 
najuroczyściej przeciwko dążeniom 
pewnych skrajnych ugrupowań, 
zmierzającym do odjęcia szkole 
polskiej chrześcijańskiego i narodo
wego charakteru, - i żąda spełnie
nia następujących postulatów:

1) N a u c z y c i e l a m i  młodzie
ży katolickiej mogą być jedynie katolicy 
tego samego obrządku, ludzie prawi 
i nieposzlakowani pod względem oby
czajów i nie należący do żadnej z partji, 
które głoszą walkę z Kościołem, pań
stwem lub narodem.

2) W y c h o w a n i e  katolickiej 
młodzieży powinno być oparte na za
sadach chrześcijańskich i winno się po
sługiwać nie tylko paturalnymi, ale 
i nadprzyrodzonymi środkami wycho
wawczymi celem wyrobienia w niej 
charakteru religijno-moralnego.

3) P o d r ę c z n i k i  s z k o l n e  
i książki do lektury dla uczniów nie 
mogą zawierać wycieczek przeciw religji, 
owszem powinny przy każdej sposo
bności podkreślać cywilizacyjny i uszla
chetniający wpływ chrystjanizrnu, jak 
również dążyć do wyjaśnienia i uzasa
dnienia prawd przez Boga objawionych.

4) W R a d a c h  s z k o l n y c h  
nadzorczych powinien zasiadać z urzę
du reprezentant Kościoła.

5) W sprawie ilości godzin religji 
i w sprawie ć w i c z e ń  r e l i g i j n y c h  
każdorazowy rząd polski polegać będzie 
na opinji Episkopatu polskiego.

Oto żądania, od których speł
nienia ogół polski niewątpliwie nie 
odstąpi. Na takich, a nie innych 
zasadach musi się wesprzeć nowa, 
odrodzona szkoła w Polsce, jeżeli 
Ojczyzna nasza ma stać się potę
gą nie tylko w znaczeniu materjal- 
nem, ale i moralnem.

UWAGA.
Odbyty w d. 22 maja wiec 

-rodzicielski, uchwalił następują
ce rezolucje:

a) d e c y d u j ą c y  głos w spra
wie moralno-religijnego i narodowego 
wychowania w szkole przysługuje w 
pierwszym rzędzie ogółowi rodziców;

b) s y s t e m  w y c h o w a n i a  
w szkole polskiej winien być nacecho
wany duchem religijno-narodowym i 
opierać się na podstawach chrześci
jańskich;

c) udział r e p r e z e n t a n t ó w  
K o ś c i o ł a  w wychowaniu szkolnem 
winien sięgać tak daleko, aby zabezpie
czyć moralno-religijne wychowanie mło
dzieży;

d) w szkole polskiej winny być 
jak dotąd zachowane wspólne ćwicze
nia re l igi j ne uczniów;

e) zebrani polecają prezydjum 
wiecu przesłać powyższe rezolucje Sej
mowi Rzeczypospolitej Polskiej.

Robotnicy]

Czytajcie i żądajcie wszędzie „Robo
tnika", który jest jedynym niezawisłym 
organem warstw pracujących.

Pnedwni
Od pierwszych dni wojny nie brakło 

w Polsce ludzi i obozów politycznych, 
oświadczających się za Niemcami, a prze
ciw Koalicji. Żadne argumenty, żadne 
racje nie miały wpływu na ich przekona
nia. „Niemcy zwyciężą — twierdzili z nie
złomną wiarą — a więc Polska winna 
zawczasu zabiegać o łaskę przyszłych 
zwycięzców".

Gdy Ich pytano, co nam Niemcy 
dadzą, odpowiadali: „Habsburga na tro
nie warszawskim, wojsko, wyćwiczone 
przez instruktorów p r u s k i c h  i skła
dające przysięgę wierności pruskim kró
lom, szkoły z obowiązkowym wykładem 
jęz. niemieckiego, marki niemieckie z pol
skimi napisami i wiele równie doniosłych 
korzyści".

— fl ziemia, a ludność Polski? — 
brzmiało niespokojne pytanie zwolennika 
Koalicji.

Sympatyk państw centralnych robił 
wówczas minę mocno tajemniczą i tonem, 
niedopuszczającym wątpliwości, oświadczał:

— Na r a z i e  dostaniemy Króle
stwo z pewnemi poprawkami granicy na 
korzyść Niemiec... poprawki drobne... 
wszystkiego może Vs obszaru kraju... mo
że też dostaniemy Galicję zachodnią — o 
ile flustrja się zgodzi...

— Hm, hm — przerywa zwolennik 
Koalicji.

— flle to jeszcze nie wszystko! — wo
ła z uniesieniem wielbiciel państw cen
tralnych. — Jak tylko stworzymy armję, 
możemy zabrać na Wschodzie ile tylko 
dusza zapragnie... Choćby nawet Ukrainę 
po Kijów.

— fl Gdańsk, a Poznań, a Śląsk 
Górny? Co z tem będzie?

— Trudno. Niemcy tego oddać nie 
mogą. Dość, jeżeli nam pozwolą rozsze
rzyć się na Wschodzie.

Przyszedł potem r. 1918, a z nim 
pamiętny traktat b r z e s k i .  Niemcy za 
jednym zamachem, do spółki z „kochaną 
i oddaną" Polsce flustrją, zamknęły nas 
na wschodzie żelazną obręczą. Nie tylko 
że prysły wszelkie nadzieje na Wilno, 
Mińsk i Kijów, ale mściwa ręka pruska za
targała trzewiami narodu, oddając na 
pastwę hajdamaków Chełmszczyznę i Pod
lasie.

Tchnienie śmierci przeszło po znęka 
nej Polsce, a prusofilom i austrofilom od 
żelaznego uścisku „przyjaciół" oczy na 
wierzch wylazły. Przycichli z konieczności, 
wobec nienawiści, jaka zrodziła się w ca
łym narodzie do krzyżactwa we wszel
kiej postaci.

Lecz potem, z końcem tegoż same
go roku, gdy runęły Niemcy i flustrja, 
zrobili jeszcze jeden wysiłek, aby zgodnie 
ze swą orjentacją, utrzymać przyjazne sto
sunki z Rzeszą Niemiecką. Nazywało się 
to wtenczas sympatją „ludowej republiki 
polskiej" dla „ludowych i republikańskich 
Niemiec". Trybun tej „ludowej" republiki 
polskiej, p. Moraczewski traktował Koalicję 
w dalszym ciągu jako wroga Polski, a rze
czywistego jej wroga — Prusy — uważał 
za przyjaciela.

I kto wie, jakiby rzeczy obrót wzięły, 
gdyby nie to, że smutnej pamięci „pre- 
mjer" Moraczewski pewnego pięknego 
dnia wywinął koziołka, z nim razem zaś

w łeb wzięło pruska orjentacja „ludowej* 
republiki polskiej.

Do steru przyszedł gabinet P a d e 
r e w s k i e g o ,  tego męża, który od po
czątku, ba, jeszcze od r. 1910 zwalczał 
Niemcy, widząc przyszłość Polski jedynie 
w związku z wielkiemi demokracjami Za
chodu.

1 oto naraz Polska, w której tylko 
Prusy i Moskwa miały swych przedstawi
cieli, Polska, będąca podnóżkiem Scheide- 
mannów i Trockich, wchodzi na arenę 
wszechświatową. Francja, flnglja, Amery
ka, Włochy i Japonja, potem wszystkie 
inne państwa świata uznają jej niepodle
głość i wyrażają uczucia sympatji.

Utworzona pod opieką i przy wy
datnej pomocy Koalicji, stutysięczna armja 
gen. H a l l e r a  wraca do Polski, Ame
ryka przysyła pierwsze transporty żywności, 
obuwia i odzienia dla armji, nadchodzą 
ustawicznie leki, amunicja, materjały wo
jenne, nadchodzą zapewnienia życzliwości 
i pomocy.

flle to przeciwnikom Koalicji nie wy
starcza. Gdy chodziło o Niemcy i flustrję, 
to nnm kazali milczeć i łapę krzyżacką 
lizać, mówiąc: „Bierz Michale, co Bóg da
je". Dziś — kiedy Polska, Bogu dzięki, 
ma zapewniony cały prawie zabór pruski, 
a nadto Śląsk Górny, kiedy ma zagwa
rantowany przystęp do morza i własne 
wybrzeże z szerokimi przywilejami w Gdań
sku, kiedy Chełmszczyzna i Podlasie i Ga
licja Zachodnia wraz ze znaczną częścią 
Wschodniej aż po Lwów mają być nasze, 
kiedy niepodległość Polski nie będzie 
żadną igraszką w rękach sąsiadów ani 
żadnem złudzeniem, ale wspaniałą rze
czywistością — przeciwnicy Koalicji 
podnoszą znowu głowę, wywołują 
niechęć do Koalicji, utyskują, że nam nie 
dała Gdańska lub że nie pozwala przy
łączać Litwy, Białorusi, Wołynia i Podola*).

Oj, panów e z byłego N. K. N., 
L. P. P., P. P. S. i skąd tam jeszcze je
steście! Przypomnijcie sobie, jak się to 
skomliło w przedpokojach krzyżackich 
i austrjackich o c a ł o ś ć  Królestwa lub
0 skrawek Galicji. Jak długo trzeba było 
prosić o drobne ustępstwa, jak się to biło 
c/ołem przed Wilhelmem lub Karolem, 
aby otrzymać cokolwiek z tego, co teraz 
pełnemi garściami bierzemy!

Czas nareszcie skończyć z szerze
niem fermentu i niezadowolenia. Trzeba 
uznać prawdę, trzeba uderzyć się w piersi
1 powiedzieć: „Nasza polityka pruso- i au- 
strofilska była głupstwem, co więcej, była 
wobec narodu przestępstwem, które tylko 
dzięki niezmierzonej dobrotliwości Boga 
nie skończyło się dla nas katastrofą. To, 
co nam Koalicja dała, jest w porównaniu

tem, co Niemcy dać chcieli, jak niebo 
w porównaniu z ziemią. Niemcy chcieli 
nas bowiem utrzymać na zawsze w nie
woli, Koalicja dala nam  wolność, 
ten istotnie największy skarb człowieka 
na ziemi".

Czy zaś kiedykolwiek pragnęliśmy 
czegoś więcej nad w o l n o ś ć ?

/
*) flutor ma tu zapewne na myśli zabór 

tych terytorjów, nie zaś chwilową okupację dla 
ochrony ich przed bolszewizmem. — Przyp Red.
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P. P. S. z Niemcami.
Haniebny sojusz.

.Przegląd wieczorny" donosi: W spra
wie N.yborów w Poznańskiem przyszło do 
porozumienia między socjalisiami polskimi 
i niemieckimi. Socjaliści polscy okręgów 
wielkopolskich wezwali niemców do po
parcia listy P. P. S. Istotnie tego rodzaju 
kompromis przyszedł do skutku, za spra
wą którego niemiecka demokracja socjali
styczna będzie glosowała na kandydata 
polskiego. Jest nim były prezes ministrów 
p. Jędrzej Moraczewski.

Sojusz ten, mało zaiste przynoszący 
zaszczytu partji socjalistycznej, spowoduje 
niewątpliwie zupełny upadek P. P. S. w 
Wielkopolsce. Najcharakterystyczniejszym 
wszakże objawem zaniku wpływów socja
listycznych w zaborze pruskim jest oko
liczność, że p. Jędrzej Moraczewski może 
być przeforsowany tylko z pomocą gło
sów — n i e m i e c k i c h .  Powinszować 
partji socjalistycznej posła, który „polskość" 
tej partji ratuje sojuszem braterskim z naj- 
zacieklejszymi wrogami Polski. Ale kto 
zna działalność p. Moraczewskiego w sła
wetnym rządzie .republiki lubelskiej" i po
lem za jego prezydentury warszawskiej, 
fen zaprawdę nie zdziwi się, gdy przeczy
ta, że dawny wróg Koalicji, a przyjaciel 
Prusaków, idzie teraz w sukurs „uściśnio- 
nej przez Polaków niemczyźnie".

To też słusznie piszą „K u r j e r 
P o z n a ń s k i " :

.Sądzimy, że społeczeństwo nasze 
dobrze sobie zapamięta to braterstwo „so
cjalistów „polskich" z Niemcami w chwili, 
gdy niebawem stoczyć wypadnie walkę 
z odwiecznym wrogiem o wydanie ziem 
zagrabionych. Otwarta przyłbica popleczni
ków międzynarodówki z P. P. S. otworzy 
fylko oczy tym nielicznym Polakom, któ
rych zwabić zdołano, a społeczeństwu 
uprzylomni, że wpływom międzynarodo
wym, klasowym i obcym należy przeciw
stawić jeden zwarty obóz polski".
]ak przyjęto p. Moraczew

skiego w  Poznaniu?
Po pierwszym nieudanym występie 

zaprezentował się p. Moraczewski w ubie
głą niedzielę po raz drugi robotnikom 
polskim w Poznaniu. Były premjer doznał 
od nich takiego przyjęcia, że prowodyr 
socjalistów Porankiewicz przemówienie 
swoje ograniczył do trzech słów: „zamy
kam wiec dzisiejszy", poczem salwował 
się ucieczką przez okno wraz z sześciu 
towarzyszami. Po ucieczce socjalistów 
trwał dwie godziny wiec narodowy.

lisi Mm to gen. Mm.
Gen. |ózef H a l l e r  otrzymał od 

francuskiego ministra spraw zagranicznych, 
p. S. P i c h o n a, list nasfępujący:

„Niniejszem mam zaszczyt potwier
dzić odbiór listu, wysianego przed wy
jazdem pana generała z Francji, za który 
jak najserdeczniej dziękuję.

Pierwsze oddziały wojska polskiego 
we Francji wkroczyły już na ziemię ojczy

stą. Wofska ie są symbolem  
zmartwychwstania narodu pol
skiego.

Armja ta jest wyrazem wspólnego 
dążenia Francji i Polski, jest żyjącym 
symbolem uczuć, które łączą te dwa na
rody. Jest ona spójnią, łączącą najlepiej 
dawny związek obu narodów i wyrazem 
jednej, wspólnej i tej samej cywilizacji.

Nasze najszlachetniejsze uczucia zbie
gają się w myśli o żołnierzach, którzy 
walczyli pod Artois i w Szampanji, ra
mie przy ramieniu z żołnierzami 
Francji przeciw jednemu wspól
nemu wrogowi.

Tobie więc, pierwszy wodzu 
wojska polskiego we Francji; Tobie, 
którego niezmordowaną pracę i niezłomną 
energję uznać i ocenić musieliśmy; Tobie 
i twej armji przesyłamy najgorętsze ży
czenia z Francji dla Polski wielkiej 
i silnej".

Szczerze oddany S. Pichon.

Wymowne cyfry.
W „Prawdzie Robotniczej" czytamy:
U r z ę d o w n i e  stwierdzono od 

1-go stycznia do 1-go maja b. r.:
Potajemnych gorzelni 61, z tego ży

dowskich 55.
Różnych przekroczeń handlowych 101, 

z fego przez żydów 94.
Przemytnictwa wypadków 29, z tego 

przez żydów 27.
Przekroczeń t. zw. paskarskich 248, 

z tego przez żydów 230.
To w dziedzinie, że tak powiemy, 

handlu i przemysłu. Nie mniej czynny u- 
dział żydów stwierdzono w dziedzinie po
lityczno-społecznej i tak:

Wykryto klubów komunistycznych 6, 
z tego żydowskich 6.

Stwierdzono zebrań konspiracyjnych 
9, z tego żydowskich 9.

Odczytów agitatorskich tajemnych 16, 
z tego żydowskich 16.

Zanotowano mówców antypolskich 
12, z tego żydowskich 12.

Składów potajemnych broni wykryto 
21, z tego żydowskich 16.

Czyli, że w robocie, dezorganizującej 
nasze życie, udział żydów wynosi w da
nym wypadku przeszło 92%.

Sprawy robotnicze.
Krakowska kooperatywa chrze

ścijańskich organizacji robotni
czych. W dniu 29 kwietnia odbyło się 
pod przewodnictwem kol. Puchałki do
roczne walne zgromadzenie krakowskiego 
konsumu chrześcijańskich organizacji ro
botniczych w Krakowie. Po odczytaniu 
protokółu z pierwszego zebrania przed
stawił naczelny dyrektor kol. Dutkiewicz 
sprawozdanie z działalności konsumu od 
założenia, t.j. od maja 1918 aż do końca 
kwietnia b. r. W tym czasie miał konsum 
199.759 kor. dochodu, a 168.623,33 kor. 
rozchodu. Po doliczeniu do rozchodu 
udziałów i zaciągniętych pożyczek wynosi 
czysty zysk przeszło 4000 kor.

Obróf towarowy wynosił okrągło
370.000 kor., cyfra naprawdę poważna. 
Konsum liczy dziś przeszło 500 członków, 
a około 2000 osób i rozwija się z każdym 
dniem coraz lepiej.

Ze „Zjednoczenia". W niedzielę 
18 ub. m. odbyło się w Krakowie posie
dzenie Zarządu głównego „Zjednoczenia 
Polskich Związków zawodowych robotni
ków chrześcijańskich" przy uczestnictwie 
członków z Małopolski, Warszawy, Dąbro
wy Górniczej i Śląska Cieszyńskiego. 
Sprawozdania z działalności organizacji 
i sprawozdania kasowe świadczą o zna
komitym rozwoju tej jedynej na ziemiach 
polskich chrześcijańskiej i narodowej orga
nizacji. Uchwalono przystąpić do założe
nia organizacji robotników rolnyęh, oraz 
robotników w przemyśle chemicznym. 
Omawiano również sprawę utworzenia no
wych sekretariatów okręgowych, co na
stąpi w najbliższym czasie.

Znamienna róinica. Kopalnia 
.Tadeusza Kościuszki" ma fylko jeden szyb 
i 800 robotników, a wydobywa dziennie
1.000 do 1.300 wózków węgla. — Na ko
palni „Piłsudski" są dwa szyby i 2.600 
robotnika, a wydają dziennie najwyżej 
800 wózków. Kopalnia „Piłsudski" jest 
pod wpływami socjalistycznej .Rady ro
botniczej", - kopalnia „Tadeusz Koś
ciuszko" pod wpływem bezpartyjnego, ale 
c h r z e ś c i j a ń s k i e g o  Komitetu Ro
botniczego.

P. P. S. w walce 
z komunizmem.

W połowie maja odbyły się w Lu
blinie dwa zebrania, których rezultat dla 
niewtajemniczonych w stosunki polityczne 
miasta, jest do pewnego stopnia niespo
dzianką.

Pierwsze z tych zebrań — to posie
dzenie lubelskiej Rady delegatów robotni
czych. O przebiegu jego pisze socjali
styczny „Robotnik" warszawski co na
stępuje.

„Dnia 17-go maju, w sobotą, odbyto 
się plenarne posiedzenie Rady Del. Rob;

Komuniści, jak zwykle, zamiast rze
czowej dyskusji nad sprawą Litwy, która 
akurat była na porządku dziennym, rozpo
częli wymyślać w najbrutalniejszy sposób 
towarzyszom naszym (t. j. P. P. S-owcom).

Najwięcej wymyśla) komunista Tomo- 
rowicz, który naciągniętą już bardzo strunę 
cierpliwości P. P. S-owców zerwał.

Glos zabrał tow. Nałęcz, robociarz, któ
ry ostro napiętnował postępowanie komu
nistów w Radzie Del. Rob. i wezwał delega
tów P. P. S-owców do usunięcia się z kłó
tliwych posiedzeń. Tow. (Jziębło, były prze
wodniczący, również potępi! całą dotychcza
sową działalność komunistów, jako ciągle 
rozbijanie ruchu robotniczego. Tow. Niski, 
przewodniczący, oświadczył, że składa swój 
urząd, tow. zaś Urszula sekretarstwo.

Poczem delegaci P. P, S. opuścili 
salę posiedzeń — wkrótce wyszli socjal-sjo- 
niści, a później także bundowcy.

Ma być zwoła.te wkrótce plenarne ze
branie Delegatów robotniczych P. P. S., 
w celu omówienia założenia oddzielnej 
Rady Del. Rob., aby pozbywszy się raz już 
krzykaczy i wichrzycieli komunistycznych, 
oraz postawiwszy R. D. Rob. na stanowisku 
Niepodległości Republiki Polskiej przystąpić 
do pracy rzeczywistej — pracy tworzenia”
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Znamienne to słowa, zwłaszcza, że 
je zamieszcza organ oficjalny P. P. S. 
Okazuje się z nich, że socjaliści wypowie
dzieli otwarfą walkę komunistom. Czy aby 
tylko nie zejdą z tej nowej drogi i nie rzu
cą się znowu w objęcia anarchji? Pokaże 
to niedaleka już chwila.

Tymczasem warto zanotować drugi 
fakt, rzucający również ciekawe świaltona 
wrogi nastrój, jaki się objawia u robotni
ków w stosunku do komunistów.

Oto donoszą narn, że dnia 18-go 
maja odbyto się zebranie Lubelskiego Ko
ła Związku Zawodowego Kolejarzy. Zebra
niu, w którem brali udział pracownicy 
wszelkich kategorji, przewodniczył inż. 
Tołwiński. Kiedy w czasie jego przemówie
nia komunista Czerwiński zaczął w brutal
ny sposób przerywać, rzucając okrzyki w 
rodzaju: „Precz z rządem!"-kolejarze, obu
rzeni do najwyższego stopnia, wyrzucili go 
z sali, przyczem w gwąłfownej formie da
wali wyraz swojej niechęci do komunistów.

Po przemówieniach całego szeregu 
kolejarzy powzięto rezolucję, potępiającą 
strajk jako próbę anarchji ze strony ko
munistów. Z przemówień zwracało szcze
gólnie uwagę wystąpienie reprezentanta 
P. P. S. z Warszawy, który w formie bar
dzo gwałtownej zaatakował komunistów
i wezwał swych towarzyszy do bezwzględ
nej z nimi walki.

Oba opisane przez nas zebrania 
świadczą, że partja socjalistyczna, chociaż 
późno, jednał, zaczyna schodzić z drogi 
anarchji, po której dotąd na równi z ko
munistami kroczyła. Nie ulega wątpliwości, 
że zwrot ten nie jest dziełem inteligen
tów-przywódców, lecz wywołany został 
zdrowym instynktem mas robotniczych, 
które, spostrzegłszy, dokąd je wiodą ko
muniści, wymusili na partji odsunięcie się 
od przewrotowców.

Wojna ni! z liii plik.
Zwycięski pochód w  Galicji.

W ostatnich dniach wojska polskie 
posunęły się znowu znacznie ku wschodo
wi. Wszędzie, gdzie tylko nieprzyjaciel w 
odwrocie stawił opór, został po krótkich 
walkach odparty. Podczas pierwszych walk 
zwycięskich -ujęli Polacy k i l k a n a ś c i e  
t y s i ę c y  j eńców,  w tem 460 ofice
rów, między nimi zaś 2 generałów i 16 
oficerów sztabowych.

Dnia 23 maja cała linja kolejowa 
Lwów — Chodorów znalazła się w rękach 
polskich. Tegoż dnia odzyskano S t a n i 
s ł a w ó w .  Ludność miasta, zarówno pol
ska, jak i ruska, powitała wchodzącą armję 
naszą wśród objawów najżywszej radości.

B o r y s ł a w ,  który już w pierw
szych dniach ofenzywy dostał się w ręce 
polskie, jest niezwykle cennym nabytkiem. 
Znaleziono tam 40.000 wagonów ropy 
wartości 300 m i l j o n ó w  k o r o n .  
Wszystkie kopalnie są w ruchu.

Na północnym wschodzie Galicji 
wojska nasze zdobyty Sokal, Brody i Tar
nopol, na południowym wschodzie zaś 
podobno uzyskały już połączenie z armją 
rumuńską.

Za rząd
Stowarzyszenia Robotników Ctirze^ciiańskich

niniejszym zawiadamia swych członków, iż 
roczne ogólne sprawozdawcze zebranie 
Stowarzyszenia odbędzie się 1 Czerwca 
r. b. o godz. 5 p. p. w górnej Sali gma
chu po-Dominikańskiego.

PORZĄDEK DZIENNY:
1. Zagajenie Zebrania;
2. Wybór przewodniczącego;
3. Odczytanie protokółu poprzednie

go ogólnego zebrania;
4. Odczytanie sprawozdania ogólne

go i bilansu, oraz protokółu ko
misji Rewizyjnej;

5. Zatwierdzenie bilansu i podziału 
zysków;

6. Uchwalenie budżetu na 1919 r.
7. Wybór 3 członków Zarządu i 3 

zastępców;
8. Wybór 3 członków Komisji Re

wizyjnej;
9. Wolne wnioski.

UWAGA: W razie niedojścia zebrania do 
skutku o godz. 5-ej w terminie 
pierwszym, następne odbędzie 
się tegoż dnia i na tejże sali 
o godzinie 6-ej i uważane bę
dzie za prawomocne bez wzglę
du na ilość obecnych na ze
braniu.

jednocześnie podajemy do wiado
mości wszystkich członków, że sprawo
zdanie bilansowe wyłożone jest w biurze 
do przejrzenia od 21 maja w godzinach 
biurowych.

Według przyjętego zwyczaju w dniu 
1-go Czerwca o godz. 9 rano w kościele 
po-Bernardyńskim będzie odprawione na
bożeństwo, na które Zarząd zaprasza 
wszystkich swoich Członków; po nabo
żeństwie będzie wygłoszona nauka.

Lichwa i oszustwo.

Paskarsk ie  ceny.
Donoszą nam z miasta:
Bufet w ogrodzie Saskim powinien 

podlegać kontroli wtadz, w szczególności zaś by
łoby pożądanem, aby Urząd walki z lichwą żywno
ściową rozciągnął baczną nad nim opiekę. Czyż 
nie jest to bowiem paskarstwem w najgorszym 
gatunku, jeżeli za maleńką bułeczkę z c iemne j  
mąki wartości najwyżej 40 haler?y, liczy sit; go
ściom pó ł torej  korony ?  Wynikałoby z tego, 
że właściciel bufetu zarabia na każdym funcie 
mąki dwadzieścia kilka koron. Tego rodzaju 
wyzysk publiczności, wśród której nie brak rów
nież przedstawicieli warstw pracujących, jest nie
dopuszczalny!

Czy Ziem ianki w iedzą o tem?
Jedna z Czytelniczek naszych żali się, że 

w sklepie Ziemianek (ul Kościuszki) stale otrzy
muje m leko ze  znaczną dom ieszką wody.
Charakterystycznem jest, że mleko bezpośrednio 
po przywiezieniu, zamiast iść na sprzedaż, wędru
je do trzeciego pokoju za sklepem, gdzie zape
wne odbywają się tajemnicze, a dla klijentów zgo
ła niepożądane praktyki, których wynikiem fatalna 
jakość mleka. Czy Ziemianki wiedzą o tem?

Odpowiedzi Administracji.

W-ny Pan Andrzej Martyszewski w Za
mościu. Dziękujemy ponownie Szanownemu Panu 
za zjednanie nowej pokaźnej liczby prenumerato
rów. Oby wszyscy nasi czytelnicy okazali choć w 
drobnej części podobną pamięć względem „Robo-( 
tnika“ . Pieniądze otrzymaliśmy i poświadczamy 
niniejszym, że uiścili prenumeratę po 6 kor. na
stępujący panowie: Kazimierz G ó r s k i ,  Paweł 
P e n k, Józef M i t r o c k i ,  Ignacy S o b u l s k i ,  
wszyscy z Zamościa. Jeszcze raz serdeczne „Bóg 
zapłać!"

C z a s  

odnowić prenumeratą 
na trzeci kwartał 1919.

Naszli Kuchnia Robotnicza
przy ul. Zamojskie] Nr. 12

po gruntownem odświeżeniu lokalu 
została otwarta 15 maja r. b.

Obiady wydaje się od g. 12-ej 

do 3-ej popołudniu po cenie 
wyższej niż poprzednio.

Dla wygody naszych gości 
będą wydawane nadto śniadania 
i kolacje.

n is iiu i m ieiie
Stow arzyszenia Robotników  

Chrześcijańskich 
posiadają gotowe obuwie różnego ro

dzaju i przyjmują obstalunki.
Buty oficerskie gotowe 

i na zamówienie.
Robota solidna.—Ceny przystępne,

r
ściśle kalkulacyjne.

Zamojska 4. — Syrena.

STOWARZYSZENIE 

Robotników Chrześcijańskich .
sprzedaje drzewo 

SOSNOWE, BRZOZOWE i DĘBOWE 
na hurt i na pudy.

Ceny przystępne. Drzewo suche. 

Drzewo dębowe może, być użyte; ' 

na materjai.

Skład przy ul. Zamojskiej Nq 4. — Syrena.

Redaktor kierujący i odpowiedzialny: 
Feliks Kozubowski.

„Drukarnia Ludowa“ 
J. Popiela — Lublin.

Wydawnictwo Stowarzyszenia Robotników 
Chrześcijańskich w Lublinie.


